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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

S p o t k a n i a  z  A d a m e m

K ażdy medal na dwie strony, 
jak  i kij dwa końce. Wej

ście Polski do tak zwanej strefy 
Schengen wzbudziło euforię wśród 
tych obywateli RP, którym ciężko 
usiedzieć na miejscu. Mogą oni od 
21. grudnia 2007 krążyć po niemal 
całej Unii Europejskiej bez paszpor
tów i kontroli granicznych. Zaistniał 
więc raj nie tylko dla turystów. 
Zupełnie inaczej odbierane jest 
owo novum swobód obywatelskich 
za wschodnią granicą Unii. Budo
wany po 1989 roku most przyjaźni 
polsko-ukraińskiej począł niebez-

Dwadzieścia lat tem u jechałem  
swoim samochodem do Norwegii 
przez Szwecję. Granicę między tymi 
państwami „przekraczałem” o pół
nocy bez wysiadania z auta i zdejmo
wania nogi z gazu. Polska była wte
dy komunistyczna, Skandynawia 
poza Unią Europejską i -  o dziwo -  
problemów granicznych żadnych.

Pisząc ten tekst (23. stycznia), 
do mych uszu dotarła  radiowa 
informacja: „na polsko-ukraińskim 
przejściu granicznym w Dorohus
ku zmarł 50-letni kierowca TTR-a -  
nie wytrzymało serce po kilku 
dobach wyczekiwania w kilkudzie- 
sięciokilometrowej kolejce”. Moja 
refleksja: czy aby nie należałaby tytu-

Schengeńska czkawka
piecznie trzeszczeć. Obywatele 
Ukrainy znów są traktowani przez 
władze RP jak ludzie drugiej kate
gorii. Aby wjechać do Polski, muszą 
oni przejść przez bariery upokorzeń 
i ponieść spore wydatki -  bezpłatna 
do niedawna wiza kosztuje obecnie 
około połowy minimalnej płacy mie
sięcznej ma Ukrainie. Oprócz tego 
wprowadzono w polskich konsula
tach takie utrudnienia procedural
ne, że wśród tłumów oblegających 
placówki dyplomatyczne RP nie
rzadko słychać hasła zahaczające o 
nacjonalistyczną nienawiść. '

Tak się złożyło, że w połowie sty
cznia musiałem wpaść na chwilę do 
Polski.Jak zwykle, wyjechałem o świ
cie ze swojej karpackiej wsi do Lwo
wa, skąd od lat dojeżdżałem auto
busem do Przemyśla. Tym razem 
pocałowałem klamkę -  autobusy nie 
kursowały, bo na samochodowym 
przejściu granicznym odbywał się 
protest Ukraińców (blokada prze
jazdu) , a poza tym oprócz mnie chy
ba nikt nie wybierał się w podróż. 
Tak więc musiałeś kluczyć „mąrszrut- 
kami” przez Lwów i następnie do 
Szegini (przygranicznej wsi), by wre
szcie piechotą udać się do swej 
Ojczyzny. Przejście dla pieszych było 
potw ornie zatłoczone polskimi 
„mrówkami”, czyli przemytnikami 
papierosów i wódki. Doświadczyłem 
fizycznego „magla”, uszy mi zwiędły 
od „krasomówstwa” nie tylko nie
trzeźwych rodaków, a „dobił” mnie 
polski celnik precyzyjnym obmacy
waniem ciała. Do miasta urodzenia 
-  Przemyśla -  dotarłem psychicznie 
wykończony po południu i, mimo 
pięknej pogody, musiałem dla uspo- 
kojenia pobyć kilka kwadransów w 
zaciszu hotelowego pokoju.

Droga powrotna była podob
na, za wyjątkiem kontroli celnej -  z 
Polski do Ukrainy można przemycić 
wszystko, poza p rzedm io tam i 
dużych rozmiarów, bo ukraiński 
obiekt przeznaczony przepuszcza
niu pieszychjest dokładnie tej wiel
kości, co pojedyncze wejście na 
schody ruchome kijowskiego metra.

łu tego felietonu zmienić na: „Wsty
dzę się za Polskę”?

Wiadomo, że warunkiem dopu
szczenia Polski do porozumienia 
schengeńskiego było tzw. uszczel
nienie wschodniej granicy. Jak 
widać, warunek ten jest spełniany 
wielce osobliwie. Celnikówjest za 
mało i do tego co chwila strajkują 
(nie chcą być gorsi od lekarzy, pie
lęgniarek, nauczycieli, górników...), 
ich przełożeni „mają gdzieś” pro
blem, lokalne władze przygrani
cznych miejscowości nie kwapią się 
do zorganizowania oczekującym na 
przekroczenie granicy podstawo
wych warunków przeżycia -  wody, 
chleba, przenośnych sanitariatów.

jak podają media, Polska nie 
przygotowała się do nowej sytuacji. 
Ukraina w marcu ubiegłego roku 
przedstawiła projekt zasad ruchu 
granicznego. W'ęgry i Słowacja 
dokonały stosownych uzgodnień i 
jest spokój. Mówi się, że międzyna
rodowy transport kołowy do LTkrai- 
ny będzie się dokonywał przez te 
właśnie państwa z ominięciem Pol
ski. Tak więc jednostronnie korzy
stne udogodnienia schengeńskie 
mogą długo odbijać się czkawką 
leniwym urzędnikom i beneficjan
tom owego porozumienia. Wcale 
się nie zdziwię, gdy Ukraina zasto
suje sprawiedliwy odwet i przyjdzie 
mi, wespół z rodakami, kupować 
wizy wjazdowe do siebie. Najwyższy, 
bowiem czas skończyć z pozorami 
-a lb o  szczera przyjaźń, albo... No 
właśnie — co? Tak to już jest w życiu, 
że tru d n o  znaleźć równowagę 
gdziekolwiek. A szczególnie między 
oderwaną od życia władzą a szary
mi zjadaczami chleba.

PS.
Także czkawką mi się odbija to, 

co kiedyś napisałem o konstytucjach. 
Po długim „niewczasie”przeczytałem 
„prztyczek w mój nos”p. S. Rudnic
kiego (DK 18/2007). Panie Sergiu
szu, sprawa nie w etymologii słów, ale 
w ciężarach gatunkowych spraw za 
nimi stojących.

Adam JERSCHINA

Inauguracja  Roku
Z b ig n ie w a  H erberta

Zbigniew Herbert (1924-1998), 
w ybitny poeta, dram atopisarz i eseista

Спорт

W ystawa „H erbert-N or- 
wid”, międzynarodowa 

konferencja naukowa, spektakl ple
nerowy w rocznicę śmierci Poety, 
IX Ogólnopolski Przegląd Twórczo
ści Zbigniewa H erberta „Herber- 
tiada” -  to tylko niektóre z wyda
rzeń zaplanowanych w Polsce w 
ramach Roku Zbigniewa Herber
ta, ustanowionego specjalną uch
wałą Sejmu z okazji 10. rocznicy 
śmierci poety.

Uroczysta inauguracja Roku 
odbyła się 18 lutego w Teatrze Naro
dowym w Warszawie. Honorowymi 
gośćmi wieczoru była rodzina poety 
- wdowa Katarzyna Herbert i siostra 
Halina Herbert-Zebrowska.

Oficjalnego otwarcia Roku Zbi
gniewa dokonał Minister Kultury i 
Dziedzictwa narodowego Bogdan 
Zdrojewski. Uroczystość rozpoczęła 
się od recytacji utworów Poety w in
terpretacji Zbigniewa Zapasiewicza.

„W dobie kryzysu wartości i 
bolesnego zwątpienia stał twardo 
po stronie zasad: w sztuce -  kano
nu -  piękna, hierarchii i rzemiosła, 
w życiu - kodeksów etycznych, jas
no odróżniających pojęcie dobra i 
zła. (...) Wprowadził do polszczyz
ny formułę-przykazanie -  słowa: 
Bądź wierny. Idź” -  czytamy w sej
mowej uchwale. Mottem Rokujest 
cytat „We mnie jest płomień, który 
m yśli” pochodzący  z wiersza 
„Napis”.

KOS

Станіслав Багінський з Довбиша (в центрі) з футболістами московського „Динамо”
(крайній справа Андрій Якубік -кращий бомбардир СРСР, володар Кубка СРСР з футболу). Читай на стор. З
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S P O T K A N I E
w  S ta rym  S k a la c ie

Uroczysty moment. Nagrody wręcza Prezes FOPnU 
Emilia Chmielowa

Z  ż y c i a  o ś r o d k ó w

N a zaproszenie miejsco
wego Towarzystwa Kul

tury Polskiej do Starego Skałatu 
na Tarnopolszczyźnie 19 sty
cznia 2008 r. przyjechali dostoj
ni goście - Prezes FOPnU Pani 
Emilia Chmielowa i Konsul RP 
we Lwowie Pan W aldemar 
Kowalski. Jako że Towarzystwo 
nie posiada jeszcze własnej sie
dziby, sp o tk an ie  z członkam i 
towarzystwa, parafianam i odby
ło się w kościele pod wezwaniem 
bl. Jakuba Strzemię. Na spotka
nie przybyła liczna grupa m ie
szkańców okolicznych wsi- Połu- 
panów ki, N ow osiółki i naw et 
Skałatu.

Na początku wszyscy zebrani 
uczestniczyli we Mszy Świętej, któ
rą odprawił ksiądz proboszcz Woj- 
c iech  Bukow iec -  w ie lo le tn i 
duszpasterz tych terenów. Pod 
jego kierownictwem w St. Skala
cie z małego kościółka powstał 
duży, nowy kościół, obok którego 
wybudowano nowoczesną pleba
n ię  z salką katechetyczną dla 
dzieci. Należy przypom nieć, iż 
pod kierownictwem ks. Wojcie
cha w St. Skalacie niejednokrot
nie odbywały się przedstawienia 
teatralne o tematyce religijnej, 
konkursy kolęd, różańców, palm, 
wieczornice św. Mikołaja. Uczest
nikami tych im prez były dzieci, 
jak  i również dorośli. O. Wojciech 
jako katecheta przez cały rok uczy 
dzieci religii, przygotowuje ich 
do Pierwszej Komunii. Każdego 
roku nasze dzieci wyjeżdżają też 
na wakacje do Polski. Wiadomo, 
ile pracy i wysiłku trzeba włożyć, 
żeby załatwić wszystkie związane z 
tym formalności.

Przy kościele od wielu już lat 
działa  chór, k tóry  u ro zm aica  
nabożeństwa. Pod opieką nasze
go pasterza są 4 parafie. Z po
wodu chorób i podeszłego wie
ku nie wszyscy wierni mogą uczest
niczyć w niedzielnych Mszach w 
kościele, stąd też raz w miesiącu 
ksiądz odwiedza w dom ach 43 
takie osoby. Przy pomocy i ducho
wnym wsparciu naszego probo
szcza cz terech  m ieszkańców  z 
naszych terenów stało się kapła

nam i i teraz głoszą słowo Boże. 
Dodam, że jeszcze je d n o  marze
nie ma nasz szanowny i um iło
wany ks. Wojciech -  zbudować 
w P o łu p a n ó w c e  n a  Św iętej 
Górze Drogę Krzyżową. Jest to, 
zapewne, praca na parę ładnych 
la t, w ym agająca zn aczn y ch  
kosztów , tro sk i i n ie m a łe g o  
wysiłku. Mamy jed n ak  nadzieję, 
że zostanie ona  zrealizowana i 
Święta Góra stanie się miejscem 
pielgrzym ek wiernych.

A wracając do spotkania, to 
po Mszy Św. odbył się koncert, 
który rozpoczął kościelny chór 
p o d  k ie ro w n ic tw em  Jó z e fa  
Supińskiego. Zaprezentował on 
p ieśn i re lig ijn e , ja k  i utw ory 
ludowe. Z radością w sercu słu
chaliśmy recytacji wierszy wyko
nanych przez najm łodsze dzie
ci, k tó re  d o p ie ro  n ied aw n o  
zaczęły  uczyć się p o lsk ie g o . 
Potem  śpiewał chór dzieci, któ
ry prowadzi Irena  M arszałek — 
będąca jednocześn ie organistką 
w naszym kościele.

N astępn ie  glos zabrali go
ście. Z okazji 15 letniego jub ileu

szu FOPnU Pani Emilia Chmie
lowa przyw ita ła  w szystkich 
zebranych, podziękowała za kon
cert, za podtrzymywanie polsko
ści na tych ziemiach, a najdostoj
niejszych uhonorow ała Dyplo

mami. Najwyższą nagrodę, brązo
wy medal Stowarzyszenie „Wspól
nota Polska” otrzymała Pani Józe
fa Chruszcz -  zastępca prezesa 
naszego Towarzystwa. „W uzna
n iu  zasług i zaangażow ania w 
popularyzow anie tradycji po l
skich. Za w ieloletnią p racę na 
rzecz promocji kultury polskiej”. 
Wiele pracy, wysiłku i samozapar
cia poświęciła Pani Józefa spra
wie odzyskania kościoła w Połu
panówce na Świętej Górze, który 
w roku 1989 (jeszcze za czasów 
radzieckich) jak o  pierwszy na 
naszych te re n a c h  s ta ł się 
Domem Bożym. Pod je j opieką i 
troską prowadzone było naucza
nie dzieci języka polsk iego  w 
trzech  wsiach -  St. Skalacie, 
Połupanówce i Nowosiółce. Nie
je d n o k ro tn ie  je ź d z iła  o n a  z 
dziećmi na konkursy poezji do 
Lwowa, Krzemieńca, Łucka. Zaj
mowała się organizacją koncer
tów, które Towarzystwo wystawia
ło w ostatnich latach. W 2008 r.

Śpiewa chór ze Starego Skałatu. Drugi od lewej -  autor relacji

I n f o r m a c j a  s p ó ź n i o n a ,  a le  w a r t a  u w a g i

Dziecięce kolędowanieD om Polski w Kijowie to 
miejsce znane z otwar

tości i gościnności tym wszyst
kim, którzy zainteresowani są 
poznawaniem historii, kultury i 
języka polskiego. Słuchacze pro
wadzonych tu kursów chętnie 
biorą udział w przygotowaniach 
świąt tak kościelnych, jak i pań
stwowych, obchodzonych w tej 
placówce.

W sobo tn ie  p rzed p o łu d n ie  
19 stycznia br. tym razem  naj
m łodsi m ieli okazję popisan ia  
się znajom ością polskich kolęd 
i wierszy bożonarodzeniow ych 
o raz  p o ch w alen ia  się swoimi 
ta len tam i.

Dzieci uczęszczające na zaję
cia w szkole sobotniej zaprezen
towały przed rodzicam i i zapro
szonymi gośćmi swoje um iejęt
ności w okalne, śpiewając naj
piękniejsze kolędy, m .in. „Przy- 
bieżeli do B etlejem ” czy „Cicha 
n o c ”. D la w iększości było to  
ogrom ne przeżycie.

W pięknie przystrojonej sali, 
wypełnionej zapachem cynamo
nu, goździków i pomarańczy, w 
blasku świec, n ie  tru d n o  było

myślami przenieść się raz jeszcze 
do wigilijnego wieczoru, kiedy 
atmosfera dobra i pokoju miesza 
się z uczuciem wzruszeniem pod
czas d zie len ia  się op łatk iem  i 
składania życzeń.

Wszystkie dzieci doskonale 
poradziły sobie z trudnym i sło
wami polskiej poezji. Najwięk
szego w zruszen ia  dostarczyły

c h y b a  je d n a k  n a jm ło d sz e  
„uczenn ice”: 4-letn ia Patrycja 
Slim i 5-letnia Sonia Rubel, któ- - 
re p rzebrane za aniołki najbar
dziej cieszyły się z choinki i u ro
czystego nastroju. Po występie i 
dzielen iu  się opłatk iem  dzieci 
i rodzice zasiedli do słodkiego 
p oczęstunku  przygotow anego 
przez gospodyn ię  D om u Pol

skiego -  p an ią  M arię Siwko. 
Pozostaje cieszyć się nie słabną
cym zain teresow aniem  trad y 
cjam i po lsk im i p rz e d e  wszy
stkim  wśród m łodego poko le
nia. Przed nam i kolejne okazje 
do spo tkań . Oby były rów nie 
u d an e .

Wanda STRUCHOWSKA
(Zdjęcie autora)

w St. Skałacie o trzy osoby wzros
ła p re n u m e ra ta  „DK”. Wiek i 
zdrowie nie pozwala na więcej.

Nauka języka polskiego pro
wadzona jest w szkołach i na ple
baniach. Pani Maria Punda jest 
nauczycielką od samego począt
ku. Na pewno je s t jed n ą  z naj
starszych wykładowczyń ojczystej 
mowy. Były czasy, kiedy dzieci na 
lekcje przychodziły  do  dom u 
Pani Marii i kiedy jej prywatne 
mieszkanie stało się jakby szko
łą. O statnio już  drugi rok uczy 
polskiego w sąsiedniej wsi Nowo
sió łce  w o d leg ło śc i 4 km od 
dom u. Czasami, kiedy nie ma 
autobusu zm uszonajest docierać 
tam na piechotę. Ale nigdy na 
nic nie narzeka. O je j ofiarności 
wspominano podczas opisywane
go spotkania.

Z wielkim zainteresowaniem 
wysłuchali zebrani wystąpienia 
Konsula RP we Lwowie Walde
m ara  Kowalskiego. Najwięcej 
uwagi poświęcił on dwóm spra
wom - Karcie Polaka oraz formal
nościom wizowym. Karta Polaka 
to dokum ent, który przywraca 
nam  wiele należnych praw. W 
przyszłości ułatwi on nam proce
durę otrzymania wizy, pozwoli na 
n iek tó re  przewagi w dostęp ie 
nauczania, pracy i poruszania się 
po Polsce. Dużo pytań zadano 
Konsulowi stosownie wiz, które 
teraz nie tak łatwo otrzymać, z 
chwilą gdy Polska przyłączyła się 
do strefy Schengen.

Spotkanie zakończyło się w 
plebani przy filiżance kawy z cia
stkami. Rozmowy nadal toczyły 
się wokół osiągnięć i problemów 
Towarzystwa, ponieważ nie wszyst
ko je s t tak, jak  by się chciało. 
Razem z nami w spotkaniu brała 
udział Pani Maria Krych z nowo
utworzonego Towarzystwa Kultu
ry Polskiej z pobliskich Hału- 
szczyniec.

Czas minął niespostrzeżenie 
i trzeba było pożegnać miłych 
gości, których czekała 170 kilo
m etrow a d ro g a  pow ro tn a  do 
Lwowa. A w przedwieczornej ciszy 
gdzieś tam w niebiosach, brzmia
ły m elodie „Miłych pasterzy” i 
„Ułanów”.

J erzy  KAMIŃSKI
(St. Skalat)

EURO 2012

Bitwa o nowy 
bazar w stolicy

Kupcy ze Stadionu Dzie
sięciolecia niedawno starli się 
przed Ministerstwem Sportu 
z policją. Domagali się prze
kazania im gruntu, na który 
mają przenieść handel ze sta
dionu. Na jego miejscu będzie 
budowany obiekt na Euro- 
2012. Zapowiadają, że jeśli 
gruntu nie dostaną, nie opu
szczą stadionu.

К У П О Н
БЕСШ1АТНОГО ОБЬЯВЛЕНИЯ 

(не более 20 cjfoe) 
Язмк обьявления (под- 

черкнуть): польскмй, ук- 
раинский, русский.

Приклейте купон на Ваше 
обьявление н вьішлите по 
адресу:

01033, Украйна, Киев, 
ул. Саксаганского 40/85А 
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Jednomyślność w dążeniach
do dobrych spraw

N a  Ż y t o m i e r s z c z y ź n i e

26 stycznia 2008 roku Gene
ralny Konsul RP w Łucku Tomasz 
Janik, Jego Ekscelencja Ksiądz 
Biskup Ordynariusz D iecezji 
Kijowsko-Zytomierskiej Jan Pur- 
wiński w ośrodku wypoczynko
wym „Caritas-Spes” zorganizo
wali Spotkanie Opłatkowe dla 
Polonii Zytomierszczyzny.

Na spotkanie przybyli preze
si organizacji polskich z całej 
Zytomierszczyzny, przewodniczą
ca Rady Obwodu Żytomierskie
go Iryna Syniawska, sekre tarz  
Rady Miejskiej Żytomierza Ana- 
tolij K ałeński, proboszczow ie 
parafii, księża, nauczyciele języ
ka polskiego, dyrektorzy szkół, w 
których wykładany jest język pol
ski i inni goście.

Inaugurując spotkanie, Kon
sul G e n e ra ln y  RP w L ucku  
Tomasz Jan ik  przedstaw ił dwa 
główne zagadnienia, wymagają
ce bardziej szczegółowego omó
wienia: nauczanie języka polskie
go i opieka nad Cmentarzem Pol
skim w Żytomierzu.

N auczyciele to szczególna 
g ru p a  zawodowa, to  ludzie  o 
wyjątkowo wrażliwych sercach. 
L udzie, którzy borykają  się z 
trudnościami dnia codziennego. 
Ludzie, którzy umiłowali Polskę, 
język polski, polską k u ltu rę  i 
przekazują tę miłość młodzieży. 
Szczególną uwagę trzeba zwrócić 
na młodych nauczycieli, na tych, 
którzy jeszcze są studentam i, a w 
przyszłości będą uczyć języka pol
skiego.

Pan Konsul, będąc z wykształ
cenia historykiem, zaznaczył, iż 
szczególnie interesują go zabytki 
znajdujące się na Kresach, i pod
kreślił, iż są one wieloetniczne, i

1*ШгДЬ-^ ------------------ ■
НАШІ ЗЕМЛЯКИ

*

В б ол івал ьн ики  сели щ а  

Довбиш пам’ятають цього 

невисокого, русявого юнака, який 

впродовж 15 років захищав кольори 

Довбиського футбольного клубу 
„Авангард”. А вперше він вийшов 

на футбольне поле у складі команди 

фарфоровиків, коли Станіславу 
Цезаровичу Багінському було 17 

років. Все своє свідоме життя пан 

Станіслав пов’язав зі спортом. Шко

ла, футбольний клуб „Авангард”, 
інститут фізичної культури. Але доля 

розпорядилася по-іншому, закинула 

його в Томську область, де очолю

вав спортивне товариство міста 
Стрежевой. Довгі роки працював 

тренером дитячої футбольної ко

манди, граючий тренер команди 

„Нафтовик” з міні футболу. Ця ко

манда виступала у вищій лізі Росії. 

Він же -  суддя першої категорії.

Про успіхи Станіслава Багінсь- 

кого, як тренера, говорить той факт, 

що його дитяча команда вже 4 рази 

брала участь у відкритому розіграші 

Кубка Америки. В 1996 році брало 
участь 820 команд із 28 країн світу. 

Змагання проходили на 45 полях 

одночасно. Команда з далекого си

бірського містечка зуміла виграти 
груповий турнір не тільки в 1996 році, 

а і в 1991 та 1992 роках.

У відкритті дитячих ігор 1991 

року брав участь відомий в ми

нулому футболіст Пеле. Велика

na tym polega ich wyjątkowa war
tość. P rezes Ż y tom iersk iego  
Obwodowego Związku Polaków 
na Ukrainie Pani W iktoria Las- 
kowska-Szczur przypomniała, że 
polski cmentarz katolicki w Żyto
mierzu założono jeszcze w roku 
1799 i dziś jest on jed n ą  z najstar
szych nekropolii w Europie. Jest 
to miejsce wielu pochówków szla
chty polskiej z rodzin Dąbrow
skich, Czackich, Moniuszków. 
Spoczywa tu  Ju liu sz  Zarębski, 
ojciec i macocha Ignacego Pade
rewskiego. Wiele z nagrobnych 
pom ników  wymaga niezw ło
cznych prac konserwatorskich.

Pani Mirosława Starowierow 
(Radio Żytomierz) zwróciła uwa
gę na system  p o rządkow an ia  
cm entarza, na jego  ogrodzenie,

радість і гордість заповнює серце, 

коли пан Багінський С. розповідає, 

як йому на відкритті змагань прийш- 

лось стояти біля президії турніру. 
Пан Станіслав звернувся на анг

лійській мові до відомого на весь 

світ Пеле -  короля футболу за доз
волом взяти автограф. Той, не 

задумуючись, розписався на спор

тивному журналі „Дорогому другу і 

наставнику молоді, з повагою -  

Пеле!”.

В той період Багінський обслу

говував 17 ігор. Це проходило в 

місті Мініаполіс, штат Мінесота, 
США. Випала честь бути в 1996 році 

суддею чемпіонату світу в СШ А 

серед юнацьких змагань(вік від 20 

років), між командами СШ А і Ар

гентини, Головним суддею на той 

час був Юрій Пасічник -  ам е

риканець українського походження. 

Він же і вніс пропозицію, щоб Ста

ніслава Багінського включили в 

суддівську колегію. Йому також 

пощ астило в складі спортивної 

делегації Росії побувати на двох 

чемпіонатах світу в 1990 році в Італії, 

а в 1994 році в США, Сан-Фран

циско. Пан Станіслав Багінський 

часто зустрічався з футболістами 

московського „Динамо”, зокрема з 

Андрієм Якубіком, кращим бомбар

диром СРСР , володарем Кубка

na potrzebę pomocy ze strony 
władz miasta i samej młodzieży, 
gdyż, jak  zaznaczyła, „Cmentarz 
-  to nasza h isto ria”. W działa
niach konserwacyjnych dobrym 
przykładem  do  naśladow ania 
może być cmentarz żydowski. Dziś 
je s t  tam  sc h lu d n ie , wszystko 
zostało uporządkowane (nie bez 
pomocy z Izraela i USA).

O ratowaniu cmentarza mówił 
też Franciszek Popławski (prezes 
ZPŻ „Polonia”). Prezes ŻOZPU 
pani W. Laskowska-Szczur wnios
ła propozycję, by zasięgnąć pora
dy u tych, którzy zdobyli już doś
wiadczenie w tym zakresie.

Pan Tomasz Jan ik  zapropo
nował objąć cm en tarz  opieką 
konserwatorską i nadać mu sta
tus obiektu muzealnego. Wszys-

CPCP з футболу, майстром міжна

родного класу.

І знову доля закинула молодого 
енергійного спортсмена в Рес-» 

публіку В ’єтнам, головою оргко

мітету, тренером молодіжної ко

манди з футболу з 1997 по 2003 роки 

в місті Хошемін (Сайгон). Ця ко

манда, з приходом пана Станіслава, 

неодноразово приймала участь в 
спортивних змаганнях з футболу в

су obecni jednogłośnie przyjęli і 
podpisali petycję do władz mia
sta Żytomierza z prośbą o taką 
reorganizację cmentarza.

J. E. Ksiądz Biskup Jan  Pur- 
wiński pow iedział, że Kościół 
będzie pomagać modlitwą w tej 
sprawie. Na cmentarzu jest kapli
ca, gdzie ksiądz odprawia Mszę 
św. i jest to pom nik przyszłości. 
Pan K onsul podziękow ał za 
wspólną troskę, za zainteresowa
nie tą sprawą i wyraził nadzieję na 
jak  najszybsze przywrócenie wła
ściwej godności tem u miejscu.

Potem była wspólna m odlit
wa, k tó ra  jeszcze bardziej nas 
połączyła.

Ważnym wydarzeniem  tego 
Spotkania Opłatkowego było tea
tra ln e  p rzedstaw ien ie  ja se łek

м. Хошемін (Сайгон) на кубок 

В ’єтнаму, де була призером і не 

один раз.
Своєму успіху на спортивній ни

ві пан Станіслав завдячує в першу 

чергу педагогічному колективу Дов- 

биської середньої школи, вчителю 
фізичного виховання, члену То

вариства поляків ім. Яна Павла II -  

пану Анатолію Бялківському, тре

неру і керівнику футбольного клубу

pod tytułem „Życie to adwent”, 
wyreżyserowane przez Mikołaja 
Warfolomiejewa, wg scenariusza 
Jolanty Płatek.

Teatr Polski powstał przy Żyto
mierskim Obwodowym Związku 
Polaków na Ukrainie pod patro- 
natemJ.E. Księdza Biskupa Ordy
nariusza Diecezji Kijowsko-Żyto- 
m ierskiej J a n a  Purw ińskiego, 
przy wsparciu Jego Wielebności 
Proboszcza Katedry pw. św. Zofii 
Jó ze fa  L ipeck iego . P rem ie ra  
sprawiła na wszystkich wielkie 
wrażenie. W krótce teatr zapre
zentuje kolejne przedstawienie, 
nad którym artyści pracują z wiel
kim zadowoleniem.

Tegoroczne Spotkanie O p
łatkowe było bardzo udanym i 
połączyło nas dla dobrych spraw 
na rzecz żytomierskiej Polonii. 
Potwierdzeniem tego może słu
żyć następujący wpis do Księgi 
Pamiątkowej ŻOZPU:

„Шановне товариство Жито
мирської Обласної Спілки Поляків 
України! Справи, які ви організуєте, 
задуми, якими ви живете, люди, яких 
ви о б ’єднуєте є неоціненними. 
Щастя, всім вам, любові і Божої 
благодаті в Новому 2008 році! 

Люблю Вас!”
Ірина Синявська 

Голова Житомирської 
Обласної Ради

Walentyna KOLEŚN1K
(Berdyczów)

Довбиського фарфорового заводу 

„Авангард” -  Махно Володимиру 

Дмитровичу (нині покійному), а 

також вчителю фізичного вихован

ня ДСШ -  Махно Миколі Дмитро

вичу, який є другом, наставником, 
товаришем та порадником.

Сьогодні пан Станіслав Б а 

гінський -  гравець, консультант в 

команді „Фаворит”, де є головним 

тренером наш земляк -  довби- 

шанин Юрій Іванович Ковальчук. Ця 

команда змагається у вищій лізі на 

першість міста Житомира. До речі, 
основний склад команди „Фаворит” 

-  гравці з Довбиша.

Слід зауважити, що на установ

чих зборах Юрія Івановича Коваль
чука обрали головою правління, ви

конавчим директором Галіїївського 

маслозаводу ім. Мазуркевича, що в 
Чуднівському районі на другий тер

мін. А ще продукція Галіївського 

маслозаводу проходила незалежне 

тестування на якість в програмі 

„Знак якості” в Києві, на каналі 

„Інтер”. Молоко згущене „Фаво

рит”, цього заводу завоювало перше 

місце. Це підприємство щоденно 
переробляє 100 тонн молока. (Ди

вись газету Житомирщина від 19 

січня 2008 року). Батьки тих фаво

ритів —  корінні жителі селища, 
мають польське коріння. От такі во

ни наші земляки-„Мархлевщизни”!

С.С. КУР ЯТА 
Голова Товариства поляків 
ім. Яна Павла II у ДовбишіСтаніслав Багінський -  арбітр Кубка США-Аргентина 1996 р. по футболу

АВТОГРАФ У ПЕЛЕ

Polacy Ukrainy з
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G o s p o d a r k a PRYWATYZACJA PO POLSKU
T o temat stale aktualny w 

realiach sp o łeczn o-  
gospodarczych Polski. I nic w 
tym dziwnego, bo gospodarka 
zdominowana została przez sek
tor własności prywatnej, a ta jest 
p rzecież filarem  gospodarki 
rynkowej. W sp o łeczeń stw ie  
polskim trwają rozmowy i dysku
sje na tem at samego procesu pry
watyzacji, jej skutków, wpływu na 
kondycję całej gospodarki i na 
sytuację życiową indywidualnego 
obywatela. I w połowie lu tego 
byłem świadkiem jednej z takich 
dyskusji, zorganizowanych w sie
dzibie Polskiego Towarzystwa 
Ekonom icznego w Warszawie z 
udziałem  naukowców, eksper
tów i praktyków, głównie ekono
mistów i prawników.

W wypowiedziach prelegen
tów i dyskusji skoncentrow ano 
uwagę na prywatyzacji w sektorze 
produkcji, banków i usług, pomi
jając sektor rolnictwa, gdzie ten 
proces w zasadzie został zakoń
czony, choć niewielką rolę odgry
wa nadal sektor własności spół
dzielczej.

W przedsiębiorstw ach pań
stwowych -  w ed ług  s tan u  na 
koniec 2006 roku -  prywatyzacją 
objętych było 7298, tj. 83,5% ich 
ogólnej liczby; w okresie minio
nych 17. lat przychody z prywaty
zacji osiągnęły 130 mld zł (licząc 
w cenach 2007 r.), tj. ok. 50% 
obecnego budżetu  państwa. W

całym okresie transform acji do 
systemu bankow ego i poprzez 
ten  system wpłynęło około 10 
mld euro kapitału zagraniczne
go, w rezultacie czego przejął on 
kontrolę nad 80% aktywów ban
kowych, stanowiących obecnie 
900 mld złotych.

Co więcej, z 12,9 min zatrud
nionych -  9,6 min pracuje w sek
torze prywatnym (dla porówna
nia -  w roku 1990 obejmował 
49% pracujących). Sektor pu 
bliczny -  tj. administracje, służ
by mundurowe, służba zdrowia i 
oświata -  zatrudnia aktualnie 2,6 
min osób. Szacuje się, że w obsza
rze możliwym do sprywatyzowa
n ia  pozostaje  k ilkaset tysięcy 
zatrudnionych, głównie w górni
ctwie, energetyce i przedsiębior
stwach komunalnych.

Ś re d n ia  p łaca  -  w ed ług  
danych GUS -  wynosiła w przed
siębiorstw ach w g ru d n iu  2007 
roku 3256 zł (ok. 1300 USD), a 
w całej gospodarce -  w całym IV 
kwartale ub. roku -  2899 zł, tj. 
ok. 1160 USD.

Prywatyzacja, jako fundam ent 
gospodarki rynkowej, przyczyni
ła się w isto tnym  s to p n iu  do 
napływu bezpośrednich inwesty
cji zagranicznych, których sku
m ulow ana w artość na kon iec 
2007 roku szacowanajest na oko
ło 120 mld USD.

Prywatyzacja to stymulator roz
woju przedsiębiorczości i tworze

nia małych i średnich przedsię
biorstw. Te z kolei zwiększają pod
atność na wzrost wydajności i 
efektywności oraz innowacji.

W polskim  społeczeństw ie 
zdecydowana większość z aproba
tą odnosi się do gospodarki ryn
kowej, opartej na własności pry
w atn e j. O d n o to w u je  się tu  
p rz e d e  wszystkim korzystny  
wpływ na wzrost gospodarczy, 
chociaż są i głosy, że w zbyt małym 
s to p n iu  p rz e k ła d a  się on  na 
sytuację bytową poszczególnych 
ludzi. Co więcej, nastąpił proces 
wyraźnego rozwarstwienia społe
czeństw a: na  bogatych  i b ie 
dnych. Ale uogólniając: na oce
nę prywatyzacji w oczach ludzi 
wpływa czynnik zatrudnienia: jak 
rośnie bezrobocie -  to oceny są 
negatywne, jak  spada -  pozyty
wne. Potw ierdziły  to  b ad an ia  
socjologiczne w poszczególnych 
okresach transformacji, w tym w 
2007, kiedy stopa  bezrobocia  
spadla do ok. 13% (z ok. 20% 
parę lat tem u), a w 2008 roku ma 
obniżyć się do poziomu poniżej 
10%.

W głosach na tem at perspek
tyw prywatyzacji dom inuje nurt 
racjonalnego myślenia. Hotele, 
sklepy, stacje napraw samocho
dów nadal trzeba prywatyzować.

Usługi kom unalne powinny 
być nawet prywatyzowane w szyb
szym tem pie. Ale już  ostrożnie 
trzeba podchodzić do prywatyza

cji w szkolnictw ie i u sługach  
medycznych, np. szkół i szpitali.

Ewentualna dalsza prywatyza
cja banków byłaby nadużyciem, 
gdyż te -  oddawane w ręce obce
go kapitału  -  realizować będą 
przede wszystkim politykę i dys
pozycje zagranicznych centrów 
decyzyjnych. Własność państwo
wa pow inna być zachowana, w 
całości lub częściowo, w sekto
rach strategicznych (np. energe
tyka, sektor specjalny -  wojsko
wy, częściowo transport, poczta). 
Procesy prywatyzacyjne powinny 
do końca odbywać się w ramach

prawnych. W większym niż do
tychczas zakresie uwzględniana 
powinna być zasada sprawiedli
wości społecznej.

A -  generalnie rzecz biorąc 
-  gospodarka oparta na własno
ści pryw atnej pow inna służyć 
dobru  każdego obywatela, a nie 
tylko określonym grupom  bizne
su. P ow inna, ja k  w ok resie  
początkowym prywatyzacji, tj. w 
latach 1990- 1991, dawać już nie 
tylko nadzieję na lepsze życie, ale 
te nadzieje urzeczywistniać.

M ik o ła j ONISZCZUK
(Warszawa)

OTO POLSKA

Katowice

Międzynarodowy koncern, będący liderem na rynku opakowań 
z tworzyw sztucznych dla przemysłu chemicznego, 

kosmetycznego i spożywczego, w związku z dynamicznym rozwojem,
poszukuje kandydata na stanowisko:

U r c J e c t  M a n a g e r U k r a i n a
Osoba odpowiedzialna 
będzie za:
■ zbadanie rynku ukraińskiego

i ustalenie grupy potencjalnych 
klientów;

■ wybór lokalizacji pod budowę 
nowego zakładu na Ukrainie;

■ założenie spółki prawa 
ukraińskiego;

■ nadzór nad stroną 
administracyjną i finansową 
realizowanej inwestycji;

■ w późniejszym etapie prowadzenie 
zakładu na stanowisku dyrektora 
naczelnego; kontakty z kluczowymi 
klientami oraz centralą grupy.

Wymagania:
V wykształcenie wyższe;
V znajomość przepisów prawa ukraińskiego;
V biegła znajomość języka ukraińskiego lub rosyjskiego;
V komunikacyjna znajomość języka angielskiego;
V doświadczenie w tworzeniu przedsiębiorstwa od 

podstaw będzie dodatkowym atutem;
V wysoko rozwinięte umiejętności zarządcze 

i interpersonalne;
V umiejętność nawiązywania i utrzymania relacji 

z klientem;
V dyspozycyjność.

Oferujemy atrakcyjne warunki zatrudnienia oraz szerokie 
możliwości rozwoju zawodowego.

Osoby zainteresowane prosimy o przesłanie CV oraz listu 
motywacyjnego na adres redakcji „Dziennika Kijowskiego" .
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Кондратюк О.П., Кур’ята C.C. 
Довбиш. Історія, факти.
Минуле та реальність 
Житомир, „Полісся”, 2007,
112 с., наклад 500 зкз.

W śród nowych książek na 
tematy kresowe, które 

pojawiły się w ostatnim czasie na 
rynku czytelniczym Ukrainy, na 
szczegó lną  uw agę zasłu g u je  
w ydana n ied aw n o  w języ k u  
ukraińskim książka zatytułowana: 
„Довбиш. Історія, факти. Минуле та 
реальність”. Książkę wydano przy 
wsparciu finansowym Fundacji 
„Pomoc Polakom na Wschodzie” 
A utorzy: p o lo n ijn y  h isto ryk  
ukraiński O łeksander K ondra
tiuk, współpracujący z Polskim 
Naukowym Towarzystwem w Żyto
mierzu i Stefan Kuriata -  działacz 
społeczny Polonii Ukraińskiej, 
dowbyszanin, prezes Stowarzysze
nia Polaków im. Jana Pawła II na 
Żytomierszczyźnie.

W książce p rzed staw io n e  
zostały najw ażn iejsze e tapy  
współczesnej h isto rii Polaków 
Ukrainy, szczególnie tych, którzy 
mieszkają w Dowbyszu i okoli
cach, czyli na terenach istnieją
cego niegdyś tzw. Polskiego Rejo
nu Narodowego im. Juliana Mar
chlewskiego. Materiał książki w 
zasadzie ułożony został w sposób 
chronologiczny i podzielony na 
trzy rozdziały. Pierwszy rozdział to 
krótki zarys historii zasiedlenia 
ziem ukrainnych. Drugi w cało
ści poświęcony jest Dowbyszowi. 
Trzeci opisuje historie oddziel
nych miejscowości Rejonu.

Praca zawiera dość dokładną 
bibliografię, sporo ilustracji. Jest 
to, można powiedzieć, pierwsza 
od wielu ju ż  lat próba syntezy 
dziejów  Polaków  U krainy  (w 
szczególności poczynając od lat 
20. ubiegłego wieku) podanych 
w formie popularnej, przeznaczo
nej -  w odróżnieniu od publika
cji naukowo-akademickich -  dla 
szerokiego kręgu czytelników.

Wiadomo, iż Polacy zamiesz
kiw ali z iem ie  u k ra in n e  od  
dawna, natom iast Dowbysz jako 
własność hrabiów  Ilińskich po 
raz pierwszy pojawia się w doku
m entach historycznych w roku 
1811. O d roku  1820, kiedy w 
Dowbyszu została  u lokow ana 
fabryka porcelany, wykorzystują
ca miejscowe surowce (kaolin), 
przesiedla się tu wielu polskich 
robotników z Królestwa Polskie
go, głównie z terenów  Mazowsza 
i Mazur.

W roku 1921 fabryka została 
znacjonalizowana, nadanojej imię 
po lsk iego  kom unisty  Feliksa 
Kona. W łaśnie z inicjatywy Fe
liksa Kona, jak też i innych Pola
ków -  zwolenników sowieckiego 
kom unizm u takich , ja k  Feliks 
Dzierżyński, Julian Marchlewski, 
Tomasz D om bal w roku  1925 
utworzony został Polski Rejon 
Narodowy im. Juliana Marchlew
skiego z centrum  w mieście Dow
bysz, którego nazwa zamieniona 
została na Marchlewsk.

Rejon zajmował obszar 650 
km2 i w jego skład wchodziło 107 
miejscowości, 33 rady wiejskie, w 
tym 32 polskie, dwie ukraińskie 
i jed n a  niemiecka. W 1925 roku 
jeg o  przekrój narodowościowy 
był następ u jący : 31507 osób  
(73,3%) stanowili Polacy, 5812 
(17 ,9% ) -  U kraińcy ,' 3761 
(7,4%) -  Niemcy, 713 (1,1%) -  
Żydzi, 26 (0,4% ) -  R osjanie. 
Sektor gospodarczy reprezento
wało głów nie ro ln ic tw o , ale i

rów nież p rodukc ja  p o rcelany  
(Dowbysz, B ród K am ienny), 
szklarstwo (Bykówka, Marianów- 
ka), użytkowanie lasów, kopalnie 
torfu, pszczelarstwo.

Formalnie najwyższym orga
nem  samorządu rejonowego był 
Zjazd Rad, który zbierał się coro
cznie, zaś organem wykonawczym 
był Komitet Rejonowy. Faktycznie 
jednak władza była w rękach Rejo
nowego K om itetu  K om unisty
cznej Partii Ukrainy. Zgodnie z 
podziałem  terytorialnym  rejon 
wchodził do nowograd-wołyńskie- 
go okręgu obwodu kijowskiego i 
miał podwójne podporządkowa
nie, czyli podlegał Okręgowemu 
Kom itetowi W ykonawczem u i 
Komitetowi Centralnem u Mniej
szości Narodowych.

Z chwilą utworzenia Rejonu 
rozpoczęła się „aktywna obróbka 
ideowa miejscowej ludności, li
kwidacja analfabetyzmu; nabie
rała siłę propaganda antyreligij-

'Ce przesiedleńców tzw. „najlep
szych kołchoźników-przodowni- 
ków”, którzy jednak  „wyczekiwali 
z nadzieją na pierwszą okazję, żeby 
pow rócić w strony ro d z in n e ”. 
Deportacja negatywnie oddziały
wała na gospodarkę tych terenów.

też Polskie Stowarzyszenie im. 
Jana  Pawła II pod kierownictwem 
Stefana Kuriaty, które zainicjo
wało powstanie Muzeum Krajoz
nawczego w Dowbyszu. Ciekaw 
jestem , jak  tam reprezentowany 
jest Rejon Polski...

No i na koniec, prawem życzli
wego re c e n z e n ta , chcia łbym  
zwrócić uwagę na niektóre mo
m en ty  zw iązane z om aw ianą 
książką. Czy rzeczywiście zasa
dne jest używanie przez autorów 
term inu „kolonizacja” odnośnie 
osiedlania się Polaków na bezlu
dnych ziemiach ukrainnych? Tym 
bardziej, jeżeli dotyczy to okresu 
już po wieku XVIII, czyli okresu 
porozbiorowego, gdy Królestwo 
Polskie było częścią jednego  pań
stwa -  Im perium  Rosyjskiego. 
Uwzględniając współczesną złą 
opinię o tym term inie, czy nie 
byłoby lep ie j używać in n e g o  
określenia, np. „migracja”?

Praca nie wiadomo dlaczego

m u nie? Przecież teraz, kiedy 
widmo federalizacji b rodzi po 
wielonarodowej Ukrainie, to mo
głoby stać się właściwym rozwią
zaniem  kwestii narodow ościo
wych. I czy m ogłoby zagrażać 
jedno litości państwa posiadają
cego terytorium  sięgające ponad 
600 tys. km2 istn ien ie  jak ich ś 
enklaw narodowościowych wiel
kości 650 km2? Wiem, że u  gor
liwych unitarian  wywołuje to nie
mały sprzeciw, jednak  niech przy
zwyczajają się do takich propozy
cji. A sp iru jąc  e u ro p e jsk o ść  
muszą akceptować i regionalizm 
europejski...

Powyższe uwagi nie mogą w 
żadnym stopniu zmienić, moim 
zdaniem , g en e ra ln ie  wysokiej 
oceny wydanej książki. Książka 
je s t aktualna i na czasie, szcze
gólnie, gdy zważymy na obecny 
nie najlepszy stan z wydawaniem 
popularnej krajoznawczej litera
tury  kresow ej na  U krain ie . A

€  P olakach Ukrainy
-  uzupełnienie luki
na. Temu miały sprzyjać stworzo
ne we wszystkich m iejscow o
ściach Rejonu szkoły, kluby, bib
lio tek i”.

W Rejonie funkcjonowały 42 
szkoły, w tym 32 polskie. Jedynie 
za pierwsze 5 lat zbudowano tu 
14 szkół, szereg szpitali, klubów 
etc. W Rejonie otwarto techni
kum pedagogiczne, które miało 
kształcić nauczycieli szkół pol
skich, fakultet Kijowskiego Pol
skiego In sty tu tu  W ychowania 
Socjalnego, w którym 150 stu
dentów przygotowano do wstępu 
na uczelnie wyższe. Nakładem 25 
tys. egzemplarzy wychodziła pol
skojęzyczna gazeta „Marchlew- 
szczyzna Radziecka”.

Okres NEP-u odbił się na roz
woju gospodarczym Rejonu szcze
gólnie w pierwszym pięcioleciu 
jego wdrażania. W roku 1927 pro
dukcja fabryki porcelany w Mar- 
chlewsku wzrosła o 97% w porów
naniu z poziomem przedwojen
nym. Prosperowały również huty 
szkła Bykówki i Marianówki, roz
wijał się handel. Pomyślnie roz
wijało się rolnictwo. Dzięki melio
racji (w 1925 roku zorganizowa
no 4 rolnicze towarzystwa melio
racyjne) powierzchnia zasiewów 
w Rejonie zwiększyła się o 5%.

Nawiązując do tego, wydawa
łoby się pozytywu, wynika pytanie: 
dlaczego już od początku lat trzy
dziestych wszystko zaczęło się 
zmieniać się o 180 stopni? Otóż 
wymienię tylko główne etapy tych 
tragicznych zmian: przymusowa 
kolektywizacja, Wielki Głód, agre
sywne prześladowanie Kościoła 
(zresztą ono nigdy nie ucichało, 
zgodnie z zasadami ideologii bol
szew ickiej), re p re s je  wobec 
ludności polskiej i niemieckiej, 
p rzed e  wszystkim in te lig en c ji 
(nauczycieli), zamknięcie gazety 
„Marchlewszczyzna Radziecka” w 
1934 roku, likwidacja polskich 
szkół, masowe deportacje tysięcy 
Polaków do Kazachstanu i wresz
cie na podstaw ie decyzji KC 
KP(b)U z dnia 17 sierpnia 1935 
-  likwidacja Rejonu.

Na miejsce deportow anych 
Polaków i Niemców z innych rejo
nów Ukrainy przyjechały tu tysią-

Rażąco zmniejszyły się plony, dwu
krotnie spadła produkcja fabryk 
porcelany i hu t szkła.

Pozwolę sobie nie zgodzić się 
z autoram i książki, którzy twier
dzą, że prawie od samego począt
ku organizacja polskiego Rejo
nu była „eksperym entem ”, tyle 
tylko, że koniecznym ze względu 
na zamierzoną „kompromitację 
burżuazyjnej Polski”.

Tak, rzeczywiście dla bolsze
wików takich , ja k  Feliks Kon, 
Feliks Dzierżyński, Ju lian  Mar
chlewski, Tomasz Dombal był to 
eksperyment i, kto wie, być może 
oni uznali go za udany, lecz zda
niem  Josifa Dżugaszwili i jeg o  
„ochranki”, ofiarą których padł w 
roku 1937 sam Tomasz Dombal 
-  na pewno nieudany. Co tam 
Dombal, represje spadły wkrótce 
na całą Komunistyczną Partię Pol
ski. A, nawiasem mówiąc, stosu
nek władz państwowych do mniej
szości narodowych prawie wszyst
kich reżymów rzadkojest przychyl
nym. Tym bardziej reżymów tota
litarnych. Najczęściej relacje te 
władza rozpatruje jako spory kom
prom is. Mniejszości narodowe, 
szczególnie z nieprzyjaznych kra
jów  ościennych, są zawsze pod 
czujną kontro lą odpow iednich 
organów serwilistycznych, które 
najchętniej pasożytują na podej
rzeniach swoich zwierzchników. 
Pierwszą ofiarą takich podejrzeń 
paranoicznego „ojca narodów”, 
„pierwszym narodem  ukaranym” 
(jak go nazwał znany historyk pol
ski Mikołaj Iwanow) stali się właś
nie ci nieszczęśni Mazurzy z Zie
mi Dowbyskiej...

Zamykają książkę strony po
święcone już zdepolonizowane- 
mu terenowi. Przeżył on wojnę, 
doczekał się czasów Ukrainy nie
podległej. Dowiadujemy się, że 
coś polskiego jednak  pozostało. 
Od 1996 roku w szkole Dowby- 
sza prowadzone są zajęcia języka 
polskiego dla dzieci o polskim 
pochodzeniu (tyle pozostało po 
wspomnianych powyżej 32. pol
skich szkołach w b. R ejonie!). 
O d roku  1992 funkcjonu je  tu 
kościół katolicki, zaś od roku 
2000 ma nowy gmach. Działa tu

nie zawiera danych o aktualnej 
liczbie ludności polskiej na tym 
obszarze, chociażby po ostatnim 
spisie lu d n o śc i w ro k u  2001. 
Książka nie wspomina też o losach 
niegdyś deportowanych Polaków, 
a myślę, iż ten tem at mógłby być 
rozwinięty w takiej publikacji jak 
najbardziej. Wiemy przecież, że 
to ich potomków „repatriują” do 
Polski z K azachstanu. Ale czy 
można to nazywać „repatriacją”? 
Chyba nie, bo jest to raczej eks- 
patriacja, czyli ostateczne pozba
wienie Ojczyzny. Zaś, moim zda
niem, jak  na razie władze ukraiń
skie co do tej kwestii chowają przy
słowiową głowę w piasku. Zapew
ne wystarczy im problemów z Tata
rami Krymskimi.

Pamiętam jak  na pewnej kon
ferencji naukowej zabrzmiał głos 
jednego  z uczestników z propo
zycją odrodzenia Polskiego Rejo
nu na Żytomierszczyźnie. A cze

poza tym, gdy mówimy o oświa
cie polskiej dla Polaków Ukrai
ny, zastanaw iam  się, czem u 
oddać p rio ry te t: językowi czy 
h is to rii Polaków  na  K resach. 
Historia sowiecka pisząca, np. o 
„kolonizacji” Ukrainy przez Pola
ków, nie zapali do polskości. A 
zatem książka o Dowbyszu jak  naj
bardziej może posłużyć wypeł
nieniu pewnej luki jako materia! 
pomocniczy w szkołach polskich, 
i może się stać źródłem dla opra
cowania szkolnych podręczników 
historii Polaków Ukrainy.

Jej ważnym atutem jest przede 
wszystkim przystępny, popularny 
styl, czego często brakuje litera
tu rze  naukow o-akadem ickiej. 
Chociaż nakład 500 egzemplarzy, 
moim zdaniem , absolutnie nie 
odpowiada zapotrzebowaniu na 
literaturę tego rodzaju. A może 
to tylko pierwsze wydanie?

BORD

C i e k a w o s t k i

Telefony komórkowe przyczyną bezsenności?

U żywanie telefonu komórkowego może zakłócić nasz sen - 
uważają naukowcy. Z badań, sponsorowanych przez firmy 

telekomunikacyjne, wynika, że komórki mogą być przyczyną bezsen
ności, bólów głowy i złego samopoczucia.

Rozmowy przez telefon komórkowy mogą wyrwać nas z objęć Orfeu
sza i zakłócić zdolność naszego dała do regeneracji. Badania przeprowa
dziły Instytut Karolińska w Szwecji i Wayne State University w USA Zanim 
położymy się do łóżka, lepiej używać telefonu stacjonarnego - mówi 
A. Philips z firmy badaw
czej Power watch, badają
cej wpływ promieniowa
nia elektromagnetyczne
go na ludzi. Naukowcy 
obserwowali 35 mężczyzn 
i 36 kobiet w wieku 18-45 
lat. Osoby poddane pro
mieniowaniu telefonów 
komórkowych dłużej 
„wchodziły’ w pierwszą z 
głębszych faz snu i spę
dzały mniej czasu w tej naj
głębszej niż d , którzy byli poddani tylko promieniowaniu pozornemu.

Z wyników badań wynika, że promieniowanie zakłóca produkcję 
melatoniny - hormonu, które kontroluje wewnętrzne rytmy ciała. 
Około połowa badanych uważa, że bóle głowy i zakłócone procesy 
umysłowe są powiązane z negatywnym oddziaływaniem komórek.
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L i s t  o t w a r t y

Konsulat Generalny RP 
w Żytomierzu -  krok pierwszy

Głównym problem em  aktywnie działającej Polonii żytomier
skiej je s t powstanie K onsulatu G eneralnego RP w Żytomierzu. 
Duża odległość dzieląca Żytomierz od Łucka i obciążenie łuckie
go Konsulatu w związku z wprow adzeniem  wiz schengeńskich 
negatywnie wpływa na działalność miejscowej Polonii.

Konfederacja Żytomierska podjęła inicjatywę wystąpienia do 
władz Polski ze stosownym listem w tej sprawie. List ten został 
podpisany na spotkaniu  członków K onfederacji Żytomierskiej 
9 lutego br. w Domu Polskim w Żytomierzu w obecności wicekon- 
sula Krzysztofa Czuchryty.

Żytom ierz, dn. 9 styczn ia  2008 roku

P a m i ę ć

Z akoń czen ie  z  n r 321 Zbrodnia
nie jedno ma imię
7 0  la t tem u  NKWD r o z p o c z ę ło  o p e r a c ję  p r z e c iw k o  P o la k o m

W latach Wielkiego Terroru antypolskie represje nabrały charakteru ludobójstwa. 
Dziesiątki tysięcy Polaków rozstrzeliwano na podstawie sfingowanych dowodów i 
zeznań wymuszonych przemocą. Oprócz wyroków śmierci sławetne „trójki” NKWD, fak
tycznie pozasądowe gremia, skazywały także Polaków na kilkuletni pobyt w łagrach i 
więzieniach, co ze względu na panujące tam warunki często również oznaczało śmierć.

Dzisiaj od tej zbrodni stalinizmu dzieli nas już 70 lat.

Prośba w sprawie 
utworzenia w Żytomierzu
K onsulatu RP

Polska i U kraina w czasach wielowiekowej wspólnej h istorii 
przeżywały okresy różnych -  dobrych i nie zawsze relacji. Ale dzięki 
wysiłkom ludzi dobrej woli obu Narodów negatywne stereotypy zostały 
stopniowo przełam ane, a z trudnych okresów wyciągano odpowied
nie wnioski. Przykład tem u dawali tacy mężowie stanu, jak  Józef Pił
sudski i Jerzy Giedroyć.

Długie lata Ukraina była częścią Związku Radzieckiego, a Polska 
- je g o  krajem satelickim. To uniemożliwiało dyskusję nad wspólną 
przeszłością, która otwiera drogę ku przyszłości. Dopiero po odzys
kaniu przez Ukrainę niepodległości stał się możliwy dialog obu naro
dów, a podczas Rewolucji Pomarańczowej Polacy po raz kolejny (po 
uznaniu Niepodległego Państwa Ukraińskiego przez Polskę w 1991 
roku) byli pierwszymi, którzy czynnie poparli Naród Ukraiński w 
jego walce o lepsze ju tro . Polacy zimą 2004 roku stali na Majdanie w 
Kijowie, a udział obu Prezydentów Polski -  Lecha Wałęsy i Aleksan
dra Kwaśniewskiego jest nie do przecenienia. Dzięki tem u obecne 
stosunki polsko-ukraińskie śmiało można nazwać najlepszymi w całej 
dotychczasowej historii obu państw.

Aczkolwiek to, co dzieje się teraz na granicy polsko-ukraińskiej 
negatywnie wpływa na stosunki polsko-ukraińskie. Rzutują na nie 
także u trudn ien ia  związane z wprowadzeniem wiz schengeńskich. 
Nie prowadzimy statystyk, które wskazałyby, ile osób z obwodu wyjeż
dża do Polski. Przypuszczamy, że cyfra ta oscyluje w granicach od 10 
do 20 tys. osób (biznesmenów, naukowców, studentów, dziennika
rzy, pracowników sezonowych) w skali rocznej. Oddzielnie należy 
uwzględnić fakt, że na Żytomierszczyźnie mieszka 49 tys. Polaków -  
jest to ich największe skupisko na Ukrainie.

Na teren ie  obwodu działają 34 organizacje i 15 artystycznych 
zespołów polonijnych. Co roku na festiwale, kolonie i parafiady do 
Polski wyjeżdżają setki dzieci z różnych rejonów obwodu, członko
wie organizacji i zespoły artystyczne. Na terenie obwodu działają 
firmy z kapitałem polskim, m.in. „Cersanit” i „Kredobank”, a inwe
storzy z Polski, zainteresowani regionem , p lanują tu ulokowanie 
swych inwestycji.

Zapotrzebowania wizowe Żytomierszczyzny są duże, a okoliczność, 
że należymy do Konsulatu G eneralnego RP w Łucku, nie sprzyja 
podtrzymywaniu stosunków polsko-ukraińskich, ponieważ do Łuc
ka jest 257 kilometrów (w jed n ą  stronę). Na dom iar złego połącze
nie Żytomierz -  Łuck jest bardzo niewygodne. Po to, aby dostać się 
do Łucka na ranek trzeba wyjeżdżać z Żytomierza o 23.00 (czekamy 
na otwarcie konsulatu ' 4 godziny) - jeśli wyjedziemy o 8 rano, to 
przyjedziemy do Łucka o 14.00 i wtedy nie mamy żadnej szansy na 
złożenie wniosku. Aby odebrać paszport z wizą, musimy udać się do 
Łucka jeszcze raz.

Sytuacja będzie się pogarszała, bo Polska, która sama jest źród
łem siły roboczej dla krajów Starej Europy, potrzebuje rąk do pracy, 
czemu dała wyraz ostatnia liberalizacja przypisów dotyczących pracy 
cudzoziemców z Ukrainy w Polsce. Niebawem wejdą też w życie przy
pisy dotyczące Karty Polaka, co także spowoduje wzmożoną migrację 
do Polski.

Dlatego prosimy o otwarcie Konsulatu RP w Żytomierzu, zwła
szcza, że ostatnim  czasem Dom Polski w Żytomierzu prowadzi mniej 
ożywioną działalność i może udostępnić swe pomieszczenia dla Kon
sulatu. To dałoby możliwość podtrzymać na dotychczasowym pozio
mie stosunki polsko-ukraińskie i sprostać nowym wezwaniom.

Pamiętajmy o haśle: „Bez wolnej Polski nie ma wolnej Ukrainy. 
Bez wolnej Ukrainy nie ma wolnej Polski!”. Organizacje polskie Żyto
mierszczyzny, reprezentujące Polonię obwodu są w sposób natural
ny pom ostem  w tej współpracy, a fakt, że w swoim czasie część z nich 
instytucjonalnie i otwarcie podtrzymała Rewolucję Pomarańczową 
daje im prawo m oralne do wnioskowania o otwarcie Konsulatu Pol
ski w Żytomierzu.

Polonia Żytom ierszczyzny

N a karę śmierci 28 wrześ
nia 1938 r. skazano 100 

osób z obwodu żytomierskiego. 
W protokołach zeznań i oskarże
n iach  n ie  w ym ieniono prawie 
żadnych k o nkre tnych  czynów 
ofiar, odnotowanojedynie zamia
ry, zrelacjowane przez samych 
oskarżonych . Ju ż  n as tęp n eg o  
dnia przed „trójką” w Żytomie
rzu postawiono 129-osobową gru
pę Polaków, przeważnie miesz
kańców byłej Marchlewszczyzny, 
oskarżonych o „przygotowanie 
powstania zbrojnego w m om en
cie n ap ad u  Polski na  ZSRR”, 
prowadzenie kontrre
w olucyjnej ag itac ji 
antysowieckiej.

Wśród rozstrzela
nych m.in. znajdowa
li się Stefan Petrykow- 
ski - kierownik rejo
nowego oddziału och
rony  zdrow ia, Kon
s tan ty  W iśniew ski - 
prezes rady wiejskiej 
ze wsi M arjanów ka 
oraz m ieszkańcy tej 
samej wsi Jan  Święcic
ki i Kamil Święcicki;
Konstanty Janczewski 
- p raco w n ik  hu ty  
szkła w Bykowce, Sta
nisław Kotwicki - pra
cownik fabryki porce
lany w Marchlewsku,
W acław G ostyński - 
leśniczy ze wsi Siaber- 
ka, Bolesław Żarski - 
kołchoźnik ze wsi Turowa i inni.

Zapewne najliczniejszą, zna
ną nam dotąd grupę PolakówYoz- 
strzelano 4 października 1938 r. 
Było to 408 mieszkańców rejonów 
berdyczowskiego, czudnowskie- 
go, januszpolsk iego , dzierżyń- 
skiego, rużyńskiego i lubarskie- 
go. W iększość n ich  stanow ili 
zwykli kołchoźnicy, a także robot
nicy z zakładów przemysłowych 
Berdyczowa i innych miast. Znaj
dowało się wśród nich też kilku 
inżynierów, nauczycieli, praco
wników leśnictwa. Łącznie w Żyto
mierzu jedynie w 1938 r. zgładzo
no ok. 5 tys. Polaków, ajeszcze kil
ka tysięcy skazano na wieloletnie 
więzienia i lagry.

Jednocześnie tysiące Polaków 
rozstrzelano w Winnicy, Płoskiro- 
wie, Szepietówce, Kamieńcu Po
dolskim , Charkowie, D niepro- 
pietrowsku, Odessie. Latem 1938 
r., na przykład, w rejonie anUmiń
skim na Podolu organa NKWD 
„ujawniły” 5 bojówek POW, are
sztując 220 osób, przeważnie koł
choźników. Jeszcze 114 osób are
sztowano w rejonie orynińskim i 
rozstrzelano w Kamieńcu Podol
skim. W związku ze sprawą POW 
około 1000 Polaków zostało roz
strzelanych w Odessie.

W edług dostępnych danych 
tylko w latach 1937-1938 w całym 
ZSRR rep re s jo m  p o d d a n o

134 519 Polaków , w tym na 
U k ra in ie  - 53641, B iałorusi - 
17552, w obw odzie len in g ra- 
dzkim  - 8117, m oskiewskim  - 
4372. W edług danych u k ra iń 
skich badaczy w „sprawie pol
skiej”, na U krainie w zaznaczo
nym okresie aresztowano 56516 
osób. Z wymienionej liczby 39644 
osoby zostały skazane na śmierć, 
kilkuletnie więzienia i łagry. Jeże
li weźmiemy pod uwagę fakt, że w 
latach 1937-1938 w sprawach za
kwalifikowanych w charakterze 
narodowościowych, jak podają sta
tystyki, na Ukrainie aresztowano

267579 osób, to okaże się, że każ
dy piąty spośród represjonowa
nych był Polakiem, zaś w obwo
dach żytomierskim, Winnickim, 
kamienieckim, gdzie zamieszki
wało najw ięcej Polaków, ten  
wskaźnik był jeszcze większy.

W procesie rehabilitacji ofiar 
stalinowskich represji rozpoczę
tym w końcu lat 50., w czasach 
„pierestrojki”„ tudzież po upad
ku komunizmu - w pierwsze lata 
niepodległości Ukrainy - wskazy
wano jedynie na bezpodstawność 
wyroków, uchybienia postępowa
nia prawnego, chociaż podawa
no też dokładne daty i godziny 
wykonania surowych wyroków. 
N atom iast n ie  spotkałem  ani 
jednego przypadku, kiedy by służ
by bezpieczeństwa (następcy zło
wieszczych GPU-NKWD) wskaza
ły bliskim  m iejsca pochów ku 
swoich ofiar. A na tym właśnie naj
bardziej zależało ludziom, którzy 
po chrześcijańsku chcieli uczcić 
pamięć swoich bliskich, pragnąc 
odwiedzać miejsca ich wieczne
go spoczynku. W różny sposób 
(ale bez pomocy i udziału orga
nów prokuratury czy bezpieczeń
stwa) najpierw mieszkańcy Win
nicy i Chmielnickiego, a stosun
kowo niedawno - Kijowa, Żytomie
rza i K am ieńca P odo lsk ieg o  
dowiadywali się o miejscach maso
wych i zbiorowych pochówków

ofiar stalinizmu.
Miało to miejsce już w czasach 

gorbaczowskiej „p ierestro jk i” i 
„głasnosti”, gdy powoli ustępował 
strach i rodziły się oddolne ruchy 
i inicjatywy obywatelskie. Fakty
cznie dopiero wtedy zaczęto głoś
no mówić na te tematy i ujawniać 
prawdę. Natomiast upam iętnie
nie miejsc spoczynku ofiar re
presji, które odbywało się zazwy
czaj bez pomocy władzy, przybie
rało bardzo skromny formy - tab
liczki z napisem  lub drew nia
nego krzyża (np. w Winnicy czy 
Żytomierzu).

Pod koniec lat 90. war
te odnotowania było wzno
szenie symbolicznych mo
gił i stawiania krzyży ku czci 
ofiarom  sowieckiego tota
lita ryzm u  na  lokalnych  
c m e n ta rz ac h  z z p o d a 
niem, w miarę możliwości, 
nazwisk zaginionych Pola
ków. Należy jednak  zazna
czyć, że podobne formy na 
Ukrainie były aktami nie
licznym i, szczegó ln ie  w 
obw odach  leżących na 
wschód od Zbrucza.

Proces dekom unizacji 
na U krainie, niestety, nie 
przybrał szerokiego i głę
b o k ieg o  ro zm ach u , ja k  
chociażby  w państw ach  
n adbałtyck ich . Na przy
kład , naw et w bukow iń
skim m iasteczku  H erca, 
położonym  na granicy  z 

Rumunią, na własne oczy widzia
łem postawione przez miejscową 
ludność rumuńską stelę (piono
wą płytę kamienną) z napisem w 
języku ojczystym ku czci ofiar sta
lin izm u  z nazw iskam i. N ota 
bene, znak ten stał, co jest sym
bolicznie, w miejscu usuniętego 
pom nika L enina...

W imię pamięci ofiar tych stra
sznych czasów wiele jeszcze nale
ży uczynić. Nie dodaje otuchy 
fakt, iż do dziś nie dokonano 
ostatecznych rozliczeń z przeszło
ścią, nie osądzono ludzi i insty
tucji dopuszczających się bezpra
wia i zbrodni dokonywanych kil
kadziesiąt lat temu na naszej zie
mi, co na pewno negatywie rzu
tuje na nasze dzisiejsze życie.

Iluż to jeszcze ludzi do dziś 
nie wie, gdzie spoczywają ich naj
bliżsi, zamordowani tylko dlate
go, że byli Polakami. Spotykałem 
nawet takich, którzy nadal nie 
pozbyli się obaw za swoje polskie 
pochodzenie. Nie zapominajmy 
jed n ak  - obowiązkiem żyjących 
jest pamięć o naszych Rodakach 
bezpodstawnie pomordowanych 
w la tach  30-40. XX wieku na 
Wschodzie. Cześć ich pamięci!

Prof. d r  bab. Henryk 
STROŃSKI 

Prezes Stowarzyszenia 
Uczonych Polskich Ukrainy
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РІВН Я  К О РО Л Я М

Палкий виступ Словацького на засіданні революційного комітету. 
Малюнок А. Уніховського

Закінчення з номеру 321

Спогади дитинства п р о 
веденого на Україні, перет

ворені у виразну віршовану форму, 
лежать в основі багатьох його лірич
них і патріотичних творів. Під час 
навчання у Вільнюському універ
ситеті, у Юліуша розвинулися ре
волюційні та волелюбні погляди, які 
в сполученні з лірикою сформували 
основний напрямок його літера
турної творчості - романтизм.

Тому не дивно, що коли в 1830 
році у Варшаві спалахнуло рево
люційне повстання проти царської 
влади, Юліуш був у числі його ва
тажків. їм були написані революційні 
вірші, спрямовані проти царського 
режиму і національного гноблення 
простого народу. Його патріотичні 
твори, що призивають народ до 
повстання, були чутні на всіх бари
кадах Варшави. А його вірш “Ода 
волі” і та вірш “Гімн”, покладений 
на музику, стали воістину гімном 
народних повстанців.

“Злети, світлий ангеле волі,
Над мертвим поминувши світом! 
Уже на вітчизни престолі 
Сплелися вінки пишним цвітом 
І пахощі в’ються з кадила!”

(Переклад Миколи Бажана)

Witaj, wolności aniele,
Nad martwym wzniesiony światem! 
Oto w Ojczyzny kościele 
Ołtarze wieńczone kwiatem 
I wonne płoną kadzidła!

За короткий час повстання ре
волюційний комітет надрукував 
“Гімн” Словацького і поширив його 
по всій країні. З  його віршами пов
станці мужньо йшли в бій і декла
мували вірші навіть стоячі на смерт
ному одрі.

До речі саме в 1830 році підчас 
початку польського повстання у 
Вільнюсі перебував молодий Тарас 
Шевченко. Хто знає, може саме в 
той час у душі майбутнього воле
любного поета і народилися рядки, 
які будуть звернені до поляків: 
“Подай же руку, козакові і серце 
чистеє подай.”.

Царське самодержавство не
безпідставно вважало Юліуша Сло
вацького одним з головних натхнен
ників повстання, а його революційні 
твори вельми крамольними та 
небезпечними для Російській ім
перії! Тому після придушення пов
стання, Юліуш, перебуваючи за кор
доном з дипломатичною місією, був 
змушений залишитися в еміграції. 
Замість нього царська влада схо
пила і заарештувала матір поета, 
Соломію. Вона мужньо переносила 
всі тюремні випробування. Але на
віть перебуваючи у Житомирській 
в’язниці, вона пишалася своїм си
ном і у той же час турбувалася за 
його подальшу долю. їм обом дове
лося випробувати болісну 18-річну 
розлуку, у весь час якої, мати пос

тійно одержувала листи від сина. У 
своїх листах син, незважаючи на 
розділяючи їх відстані і країни, праг
не підтримати і заспокоїти матір. 
За підрахунками фахівців, поетом 
було написано понад 130 листів, 
велика частина у віршованій формі. 
Причому листи до матері поет від
силав навіть під час подорожей по 
далеких країнах. Під час однієї з та
ких мандрівок з ’явився і його зна
менитий ліричній вірш ‘До матері”, 
у якому поет пише про тяжку долю 
вигнанця:

“Коли повернуться розкаяні
вигнанці

Матусенько, не раз тобі
здригнеться серце.

Ти гірко проклянеш мої
несхитні шанці

І впертий дух мій
у шаленім грізнім серці ”.

Zadrży сі nieraz serce,
miła matko moja,

Widząc powracających
i ułaskawionych,

Kląć będziesz, że tak twarda była 
na mnie zbroja

I tak wieUde wytrwanie w
zamiarach szalonych.

А потім, звертаючись до матери, 
він говорить про своє богом надане 
призначення - служіння своєму 
пригнобленому народу і боротьбі за 
звільнення Вітчизни!

“О нене! Терном заросла його 
дорога.

Прости його! Йому твого
прощення треба.

Прости! Твій син не може відійти 
від Бога

Якби не це -  не відійшов би він 
од тебе ”.

(переклади Віктора Коптілова)

Przebaczże mu, о moja ty
piastunko droga, 

Ze się tak zaprzepaścił
i tak zaczeluścił; 

Przebacz... bo gdyby nie to,
że opuścić Boga 

Trzeba by... toby ciebie pewno 
nie opuścił.

Відомо також, що Юліуш під час 
поїздки в Єрусалим, відвідував чис
ленні вірменські церкви і навіть про
вів нічне чування, у церкві “Гробу 
Господнього’ разом з вірменськими 
ченцями. Також невипадковим було 
відвідування Словацьким історичної 
області - Вірменська Кілікія (у су
часній Туреччині і Сирії), вочевидь 
ця подорож була навіяна спогадами 
дитинства та сімейних розповідей. 
Відомо, що у родинах галицьких 
вірмен існує давній переказ, згідно 
з яким вони вважають себе вихід
цями з Кілікії. Про це свідчать чис-

Надгробок Юліуша Словацького 
на Паризькому цвинтарі Монмартр

ленні стародавні ікони й рукописи 
ХІ-ХІІ/ сторіччя вивезені вірменами 
з середньовічної Кілікії, які до сере
дини XX століття зберігалися у вір
менських храмах Галичини, а потім 
були вивезені до Польщі, підчас зло
чинної сталінської депортації біль
шої частини вірменського населен
ня Галичини.

У своїх пізніших, багато в чому 
автобіографічних творах, таких як 
епічна поема “Беньовський”(1848 р.) 
автор порівнює зовнішність свого 
героя з “кілікійцем” (тобто вірме- 
ном), а в останній, не закінченій 
поемі “Король Духів"(1848 р.), він 
заявляє про національне поход
ження, вустами головного героя."

І лише в 1848 році, за рік до 
смерті поета, мати і син змогли 
зустрітися. їх зустріч відбулася таєм
но у місті Вроцлаві, що знаходився 
на той час під владою Пруссії. Ця 
недовга зустріч була останньої в 
їхньому житті. Про що говорили мати 
і син, про що згадували і про що 
мріяли? Можна тільки здогадува
тись. Через рік після цієї короткої 
зустрічі, 3 квітня 1849 року у Парижі, 
Юліуш Словацький 
помер від тяжкої 
хвороби. На старо
винному паризькому 
цвинтарі Монмартр 
поховати Ю ліуша 
зібралася невелика 
кількість польських 
емігрантів.

Хоча під час про
щальної церемонії 
були присутні зна
мениті польські пое
ти, такі як Кіпріян 
Норвід, але ніхто не 
насмілився сказати 
надгробну промову.
Бо тільки одна лю
дина в Парижі могла 
сказати так, як це 
робив Словацький, і 
цією людиною був 
його друг - Адам 
Міцкевич. Але він в 
той час ворогував зі 
Словацьким і навіть 
не прийшов на його похорон.

Тому Словацького поховали без 
слів і промов. Мати Соломія, дові
давшись про смерть сина, була вра
жена горем і померла у 1855 році в 
рідному місті Кремінці. У тому ж році 
у далекому Константинополі помер 
Адам Міцкевич. Доля розкидала їх 
по світу на великі відстані, але ж 
зібрала їх разом!

Ось як це трапилось. У 1927 ро
ці, за розпорядженням президента 
незалежної Польщі маршала Юзефа 
Пілсудського, прах поета був пере
везений з Парижа до Польщі. Коли 
пароплав з труною Юліуша Сло
вацького прибув у місто Гданськ,

його зустрічали нескінченими кора
бельними гудками, і це тривало під 
час руху пароплава по річці Вісла до 
самого Кракова. Поляки з сумом 
вийшли на береги Висли зустрічати 
свого улюбленого поета, віддаючи 
йому останню данину пошани!

У Кракові труну покійного з ве
ликими почестями помістили в ко
ролівський усипальниці Кафедраль
ного собору Вавельського Коро
лівського замку, поруч з польськими 
королями. "Тому, що рівний їм!”, - 
лаконічно озвучив рішення уряду 
Польської держави маршал Піл- 
судський. Саркофаг поета встано
вили поруч із саркофагом його друга 
і вічного-опонента Адама Міцкевича, 
а з іншої сторони встановили гра
нітну чашу із часткою праху улюб
леної матері поета Соломії, щоб син 
і мати були завжди поруч і ніколи 
більше не розставалися.

Така незвичайна і зворушлива 
історія, що відбулася колись із ге
роями цієї розповіді, з маленького і 
тихенького подільського містечка 
Кремінець, історія про тяжке життя, 
про материнську любов, про творчу 
славу і про вічне безсмертя!

Пам’ять про великого поета, 
нашого земляка Юліуша Словаць
кого жива в Україні. У місті Кремінці, 
у будинку який належав родині

Словацьких і де все життя чекала 
на свого знаменитого сина мати 
Соломія, організований єдиний у 
світі літературно-меморіальний 
музей на честь видатного пись
менника.

Незабаром у 2009 році все
світня організація ЮНЕСКО і куль
турна громадськість України, Польщі 
і всього світу будуть урочисто відзна
чати 200-річній ювілей нашого вели
кого земляка безсмертного поета 
епохи літературного романтизму - 
Юліуша Словацького!

©  Самвел АЗІЗЯН
член Національно/ спілки 

журналістів України

Саркофаг Юліуша Словацького і урна з прахом Соломії 
Словацької (Янушевської). Кафедральній собор 
Вавельского Королівського замка у Кракові.
Саркофаг і урна із чорного граніту були виготовлені 
відомим скульптором Адольфом Шишком-Богушом

M o że  m asz znanych P rzod ków ?
Sprawdź swoje pochodzenie — wstępne badania są bezpłatne

W a r t o  w ie d z i e ć

Dostarczamy dokumentacji 
potrzebnej do uzyskania Obywa
telstwa Polskiego. Zajmujemy się 
poszukiwaniem przodków, two
rzymy drzew a genealogiczne. 
D ostarczam y d o k u m en tac ji 
potrzebnej do uzyskania Obywa
telstwa Polskiego. O kreślanie 
pochodzenia ewolucyjnego, bada
nia określają pochodzenie etni
czne. Szczegóły na www.herb.pl 

Aby zgłębić genealogię swego 
rodu bądź w celach znalezienia 
krewnych oraz informacji o prze

szłości rodziny, poszukujemy korze
ni, tworzymy drzewa genealogiczne.

Na zlecenie prowadzimy poszu
kiwania spadków oraz spadkobier
ców, kompletujemy niezbędną do 
postępowania sądowego dokumen
tację metrykalną, a także w razie 
konieczności występujemy przed 
właściwym sądem spadku w charak
terze świadków na okoliczność prze

prowadzonych poszukiwań genea
logicznych. Obszar naszej działalno
ści stanowią poszukiwania genealo
giczne związane z Holocaustem  
(poszukiwania osób, które przeżyły 
Holocaust, łub dowody zgonu pod
czas Holocaustu, itp.), które wyko
nujemy zarówno dla klientów indy
widualnych, jak i na potrzeby sądo
wych postępowań spadkowych.

Określanie pochodzenia ewo
lucyjnego, badania DNA określają 
pochodzenie etniczne -  przykłado
wo, możemy stwierdzić, że mężczyz
na lub kobieta, która dała począ
tek linii reprezentow anej przez 
badaną osobę, żyła około 15000 lat 
tem u na Bliskim W schodzie. W 
zakresie genealogii odbiorcam i 
naszych usług są zarówno klienci

indywidualni jak  i kancelarie 
adwokackie oraz firmy genealo
giczne. Dostarczamy dokumenta
cji potrzebnej do uzyskania Oby
watelstwa Polskiego.

Za naszym pośrednictw em  
możecie Państwo uzyskać dostęp 
do archiwów, nie tylko polskich, 
ale także do wszystkich tych znaj
dujących poza granicami nasze
go kraju.

Zapraszamy do fascynującej 
podróży w przeszłość -  
www.herb.pl, herb@herb.pl 
piotr szmit <piotr@szniitnazwa.pl>
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Bliźnięta
Planeta opiekująca się znakiem: Merkury
N ajko rzystn ie jszy  wpływ M erk u reg o  

przypada: 9 1-15 III, 4-17 IV, 3 V-11 VII, 27 VII- 
11 VIII, 1 ІХ-5 XI, 24 ХІ-13 XII. W tych dniach 
będziesz w stanie poprawić swoje notowania 
zawodowe, uzyskać lepsze dochody i dzięki tem u poprawić życie 
swoje i swojej rodziny.

Zalety: niepospolita inteligencja, towarzyskość.
Kochaj bliskich, bo bez miłości świat jest szary. Jako przed

stawicielka najbardziej towarzyskiego znaku Zodiaku musisz 
mieć obok siebie bratnią duszę. Pielęgnowanie więzi rodzinnych, 
utrw alanie partnerstw a zawodowego zajmie ci cały rok i po
chłonie cię całkowicie.

Miłość: Zamiast szukać nowej, nastaw się na um acnianie 
miłości, którą nosisz w sercu. Doceń tych, którzy darzą cię zau
faniem. Miniony rok był testem trwałości związków uczuciowych. 
Jeśli coś się rozsypało - tak miało być, jeśli coś przetrwało - dzię
kuj losowi i pielęgnuj to, co masz. Dużą rolę odegra teraz w 
twoim życiu dom. Z partnerem  o podobnym nastawieniu uda ci 
się najlepiej w dniach: 1-21 I (matrymonialny fart), 18 11-15 III, 
3-18 IV, 25 V-19 VI (super), 13 VII-7 VIII (najweselej), 31 VIII- 
25 IX (nam iętność), 19 Х-13 XII (znów matrymonialny fart).

Rozkosz jest premią natury za trud płodzenia 
i rodzenia.
Nasze namiętności często stają się naszym 
nieszczęściem.

(Zygmunt Freud)

Б лагодійн і внески на підтрим ку 
„Дзенніка К ійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінц і

www.dk .com .ua

Pewnego razu sołtys spog
ląda na ręce Antka i pyta:

- Gdzieś stracił palce u pra
wej ręki?

- A no ze dwa roki temu 
włożyłem rękę koniowi do 
pyska, żeby zobaczyć ile ma 
zębów. Wtedy koń zamknął 
pysk, żeby zobaczyć ile ja  
mam palców.

* * *
Pewne m ałżeństw o ma 

„ciche d n i” . W ieczorem  
mąż pisze kartkę do żony:

„Stara, obudź mnie o pią
tej”.

Nazajutrz mąż budzi się o 
siódmej i spostrzega na sto
le kartkę:

„Stary wstawaj, już pią
ta...!”

* * *
Rozmowa w pociągu:
-Ja, proszę pana, najmilsze 

godziny zawdzięczam  f il
mom.

- Nie wiedziałem, że z pana 
taki kinoman.

- To nie ja chodzę do kina, 
ale moja żona.

* * *
Jasio w idzi, jak ojciec  

przebiera się w sędziowską 
togę.

- Tato, dlaczego zakładasz 
damski strój?

- Bo zaraz będę dużo  
m ówił...

* * *
Siedzącemu na fotelu fryz

jerskim  facetow i fryzjer  
opowiada historyjkę z dre
szczykiem.

- D laczego opowiada mi 
pan tę straszną historię? - 
pyta facet.

- To proste. Kiedy włosy sta
ją dęba, łatwiej mi strzyc.

* * *
Przychodzi baba do lekarza 

z mężem. Lekarz obejrzał go 
i mówi:

- Pani mąż cierpi na rozstrój 
nerwowy. Potrzebny mu spo
kój.

- No widzi pan! Ja m u,to  
przecież powtarzam przy
najmniej sto razy dziennie...

IV a j  . . .  N a j  . . .  N a j  . . .
♦  Zbigniew Różanek przez 85 godzin pisał list, w którym 

przedstawił kosmitom obraz ziemskiej cywilizacji, streszczając 
wszystko co nas dotyczy, jak  np. osiągnięcia naukowo-techniczne, 
problem y dnia codziennego itp.

Długość listu znajdującego się obecnie w zbiorach Muzeum 
Rekordów i Osobliwości w Rabce Zdroju 111 m i 11 cm, szero
kość 30 cm, ciężar 6 kg, ilość słów - 28 tysięcy.

♦  Najwyższy dźwięk wydał najpraw dopodobniej kryształ 
szafiru uderzony prom ieniem  lasera. Było to ok. 60 GHz. Było 
to ‘A’ 28-kreślne.

♦  Bogusław Galeja z Cieszyna, w woj. śląskim, ma na kon
cie 150 wykonanych przez siebie papierowych modeli samolo
tów. Jego kolekcja byłaby większa, część jednak z braku miejsca 
rozdał znajomym. Sklejanie modeli plastikowych uważa za zbyt 
łatwe. Przy m odelach kartonowych trzeba je  dopasowywać i 
odpowiednio formować. Czasem nad jednym  modelem potrafi 
przesiedzieć nawet 200 godzin.

Niedoceniona siła

Nie ma nic skuteczniejsze
go n iż  k o m p lem en ty ! Ich  
działanie je s t porażające! Nie 
waham się tego słowa użyć -  
„ p o ra ż a ją c e ” . P łeć  p ięk n a  
łak n ie  ich , ja k  sp rag n io n y  
człow iek  na p u sty n i wody. 
K obieta, k tó ra  choć raz na 
dzień nie usłyszy czegoś miłe
go o je j w yglądzie, czy dla 
odmiany, o przymiotach włas
nego c h a ra k te ru , czuje się 
odrzucona i wręcz chora.

Chodzi wtedy zła jak  osa. 
C zepia  się i dokucza  wszy
stkim, którzy znajdą się w pob
liżu. Ale powiedz je j tylko z 
zachwytem: „Jaka Ty je s te ś  
p iękna!” , to je j zachowanie 
diametralnie się zmieni. Prze
cierasz oczy. Nie wierzysz. Tak, 
to ciągle ta sama kobieta, ale 
jakaż odm ienna od tej, jaką  
była przed chwilą. Po prostu 
do rany przyłóż. Mięknie jak 
wosk w Twoich rękach... Ale, 
ale......  Tak postępujesz natu
ralnie, jak  jesteś z tą dziewczy
ną na stopie nieco bliższej. A 
co, jak słabo ją  znasz? Czy kom
plem ent zadziała? Zadziała i 
jeszcze jak!

A ndrzej GRACA

W I Z J A

Chodzę po Warszawie 
Tłoczno, ludno wszędzie 
Ale - strach pomyśleć 
Co za sto lat będzie?

Dziś sześćdziesiąt kilo 
Mięsa Polak zjada 
Jakie wtedy będą 
Hodowlane stada?

Ile trzeba zboża 
Kasz, owoców, mąki...
Z pól, z pastwisk zostaną 
Trawniki miast łąki

Ważny tem at przy tym 
(Nie chcę go pomijać) 
Ileż trzeba trunków 
Żeby to...popijać?

Jak wytniemy lasy 
Sadzić grzyby trzeba... 
Osiedlowe bloki 
Sięgać będą nieba

Ale taki problem 
I u nas - i wszędzie 
Stąd też mój optymizm 
Że „jakoś to będzie”

Nie ma co biadolić 
O ludzkości losie 
Zawsze będzie szansa 
Polatać... w kosmosie!

MIKOŁAJ ONISZCZUK

P ł a c z  t o  z d r o w i e !
Co bardziej poetyczni przy

równywali je  do pereł...D ziś 
widok kobiecych łez nie wywo
łuje już jednak  wzruszenia, czy 
o p iek u ń czy ch  o d ruchów . 
Raczej -  zniechęcenie, znie
cierpliw ienie i niesmak.

Łzy kojarzą się, bowiem ze 
słabością charak teru , a męż
czyźni o czek u ją  od  k o b ie t 
raczej pogody, opanow ania, 
równowagi ducha, czyli -  choć 
sobie tego w pełni nie uświa

damiają -  po prostu wewnętrznej 
siły. Rozczarowują się, jeśli do- 
strzegająjej brak.

W iele k o b ie t wyciąga stąd 
wniosek:, trzeba „połykać” łzy, mil
czeć, trzymać się w garści, tym bar
dziej, że płacz wygląda nieładnie.

Tym czasem  sp o ra  g ru p a  
neurologów i psychologów śpie

szy łzom na odsiecz. Dowodzą, 
że są znakom itym  sposobem 
usuwa wewnętrznych napięć, 
że spływa wraz z nimi zdener
wowanie, które nie rozładowa
ne przyczynia się do powsta
wania wrzodów żołądka, zawa
łów ser wylewów krwi do móz
gu itp.
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